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P O W I Ś L A
,R o z u n i z a łe m  ! ”

( M ic Ł  ie w ic z )

RACHMISTRZE I RYZYKANCI
Kiedy przed 6-ciu la ły H iłle r przystą- 

p ił do podboju  Europy, we wszysfkich k ra ­
jach zarysowały się d w i e  polityczne ten­
dencje. Jedna w im ię rozsędku doradzała  
paktow ać z niebezpieczeństwem , iść na 
ustępstwa, byle ty lko  uniknęć wojny. Druga 
gotowa była stanąć do w alki, tam gdzie 
w grę w chodził honor i sam byt narodu. 
W ęgrzy, Słowacy, N orw egow ie, Finnowie, 
Bułgarzy ,,z rozsądku" poszli wszyscy za H i­
tle rem . Francja podz ie liła  się m iędzy Pe­
taina i de G a u lle 'a , Czesi — m iędzy Benesza 
i Hachę, w innych kra jach okupowanych 
także zna lazły  się grupki „ko llab o rac jo n i- 
stów ". Jedna Polrka nie wydała Q ui- 
slinga.

Dzisiaj wojna się kończy i pozwala 
nam już ocenić, która z tych polityk była 
napraw dę m ądrą. Sate lic i H itle ra  zaprow a­
d z ili swcje ojczyzny nad brzeg przepaści, 
podczas gdy ci, co ośm ie lili się stawić czo­
ła  N iem com , wyrastają na bohaterów. La- 
val zgotow ał Francji ty lko hańbę, genera ł 
de G a u lle  przyw raca jej rangę mocarstwa.
I nie jest to w yłączn ie  proste następstwo 
klęski N iem iec. Jest to zwycięstwo polityki 
zasad i silnych charakterów  nad polityką 
b ierności i lin ji najm niejszego oporu.

Polska przed 5-ciu laty m ogła była iść 
na ustępstwa w obec Rzeszy, a le  w ybrała 
beznadzie jną walkę. M og ła  była po klęsce 
pogodzić się z losem —  w ybra ła  konspira­
cję. Trzy tygodnie  temu m ogła była znów 
pow ziąć „ro zu m n ą ”  decyzję: siedzieć c i­
cho, nie ryzykować, nie narażać W arsza­
wy na zniszczenie. Brać przykład  z C ze ­
chów, którzy przecie  aż do tej pory p a l­
cem nie ruszyli w obron ie  własnej n iepo­
d leg łości. D oczekać się, aż p rzy jdz ie  nas

„u w o ln ić "... kto inny. A le  my raz jeszcze 
w ybraliśm y walkę.

N ie  ża łu jem y dwóch pierwszych decyzji, 
nie ża łu jem y i trzec ie j. Zaw aży ona na 
przyszłości naszego kraju. Polityka m o­
carstw nie rządzi się z pewnością ide a ła ­
mi i sentym entem, a le  nie rządzi się tak­
że samym tylko  grubym  interesem. Raczej 
op iera  się na trzeźw ym  w yrachow aniu: ile  
są w arci ludzie  i narody, czego się m oż­
na po nich spodziewać. M ężow ie stanu, 
którzy urządzać będą jutrzejszą Europę, 
brać będą pod uwagę n ietylko liczebność 
i zasobność poszczególnych narodów, ale 
i siłę m oralną, jaką reprezentu ją. W ówczas 
okaże się, że Litwini, W ęgrzy i Rumuni, 
trzc iny kołysane na w ietrze, nie mogą się 
spodziew ać pełnej niezawisłości, na którą 
nie zasłużyli. N aw et osław ionych Czechów , 
tych pupilów  ca łe j Europy, jak iż  ostatecz­
nie los czeka? Los kom iw ojażerów  ZSRR, 
dobrze  płatnych wykonawców cudzej po­
lityki.

Jak odniosą się m ocarstwa do Polski? 
Stoim y i siać będziem y w poprzek w ielu 
potężnych a sprzecznych z naszymi in te re ­
som. A le  pewne jest, że i Londyn i W aszyng­
ton i Moskwa jedno z pewnością wezmą 
pod uwagę: że umiem y bron ić  naszej N ie ­
podległości. Z e  gotowiśm y za nią poświę­
cić n ie ty lko  naszą krew, a le i nasze domy 
i nasze historyczne pam iątki, resztę nasze­
go m izernego dobytku, dobrobyt naszych 
dzieci. Świat ca ły dzisia j wie, że umiemy 
w alczyć w polu z bronią w ręku.tak samo, 
jak w alczyliśm y w podziem iu. I dobrze  się 
zastanowi, zanim  zdecyduje się nas u ja rz ­
m ić Za w po jen ie  światu tej jednej praw ­
dy w arto  było za p łac ić  nawet w ielką cenę. 
N aw et zg liszczam i Stolicy.

N a k a z y
• Panuj nad nerwami. Najgorszy jest pierwszy moment paniki. Gdy go opanujesz 

nader często okazuje się, żeś wogóle niepotrzebnie się denerwował, bowiem bezpo­
średniego niebezpieczeństwa nie było.

• Pamiętaj, że wychodząca dziś w ogniu walki p r a s a  p o w s t a ń c z a ,  to córka tej 
Drasy konspiracyjnej, którą przez pięć lat okupacji niemieckiej trzymałeś w domu 
i pożyczałeś p o i  groźbą śmierci; dziś otrzymujesz ją codziennie i bezpłatnie. Ta 
prasa jest bezcenną pamiątką historyczną. Warto,byś komplety „ B i u l e t y n u " ,  „ Ku-  
r i e r a  S t o ł e c z n e g o " ,  czy „ W a r s z a w a  W a l c z y "  przechowywał tak, abyś 
mógł przekazać je później bądź Muzeom i Bibliotekom narodowym, bądź własnym 
dzieciom i wnukom.
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B I L A N S  T Y G O D N I A
T y d zień  ubieg ły  przyn iósł na Zachodzie  dw a 

w ydarzenia o lb rzy m ie j wagi: 1) rozgrom ien ie VII 
arm ii niem. v. K lugego; 2i lądow anie A liantów  na 
południu Francji. Klęska n iem iecka we F rancji póln . 
jest całkow ita: VII armia —  stanow iąca c a ł o ś ć  
rezerw  h itlerow skich  na Zachodzie  —  pon iosła  o l­
b rzym ie straty w lud iach oraz sp rzęcie  i praktycz­
nie nie istnieje. Jednocześn ie Am erykanie, p o  prze­
k roczen iu  Sek*vany na p ó łn o c  od Paryża rozp o ­
czyn a ją  n ow y m anewr, okrąża jący  X V . armię niem. 
w rejon ie  Pas de Culais i zagrażają od c ięciem  p ó ł­
n ocn y ch  departam entów  francuskich  od  reszty 
kraju.

Są to w yniki, k tórych  osiągnięcie W ydawało 
s ię  p ozorn ie  n iem ożliw e bez je sz cze  jednego ude­
rzenia czo łow eg o  na W ał A tlantycki, —  i jeśli brak 
nam dziś persp ek tyw y, b y  określić, c z y  m iniony 
tydzień  stał się, w m yśl słów  gen. E isenhovera  
..tygodniem  historycznym  E uropy“  —  to m am y pra­
w o stw ierdzić, że stał s ię  on początk iem  koń ca  
trzym ającej się je sz cze  m im o w szystko potęgi nie­
m ieck ie j.

M niej na razie efektow nem  p od  w zględem  na­
tychm iastow ych  osiągnięć m ilitarnych, lecz  za’ to 
niem liej don iosłem  w skutki jest lądow anie S p rzy ­
m ierzonych  na płd. Francji. Pom ijając rozw ój 
op erac ji zn a jd u jący ch  się w stadium w stępnym , 
zw racam y uwagę na w agę polityczną  tego w y ­
darzeniu. Na k on tyn encie  wraz z w ojskam i de 
J a u lle ’a stanęła F r a n c j a  usunięta, zdaw ało się 
b ezpow rotn ie , od  w pływ u  na przeb ieg  w yp ad k ów  
w  E uropie. Stanęła Francja  rozp orząd za jąca  n ow o ­

czesną armią, korzysta jącą  z potężnego poparcia  
w ielk ich  soju szn ików  St. Z jedu. i W. Brytanii. S i­
ły  tej Francji rosną z szyb k ością  toczą ce j się la­
winy'. Zasadnicze linie polityk i, pom im o przem ija­
ją cy ch  sympatii cz y  antypatii pozosta ją  niezmienne. 
D la W . Brytanii silną Francja, to fundam ent rów ­
nowagi europejsk iej, to w zm ocnien ie w p ły w ów  
angielskich na k on tyn encie , dla Polski — Francja, 
to naturalny sprzym ierzeniec.

Na W sch odzie  nie zaszły , w m iędzyczasie ża­
dne zasadnicze zm iany w sytuacji. Na zaham ow a­
nie marszu arm ji czerw onej w p łynęły  nie tyle m o­
że rozp aczliw e kontrataki n iem ieckie, ile k on iecz ­
n ość zorganizow ania zd ob ytego  św ieżo zaplecza, 
naprawienia zn iszczonej s ieci kom unikacyjnej, 
ściągn ięcia  z baż od leg łych  o  tysiące km  rezerw  
i zaopatrzenia. Pewną rolę odegrać musiał rów ­
n ie? i czynn ik  p o lity czn y . Arm ia czerw ona zajęła 
duże terytorjum  zam ieszkałe przez zwartą masę 
ludności, w y ch ow an ej w innych  warunkach życią  
społecznego . I na tym  polu  rów nież m usiało na­
stąpić przed m arszem  naprzód uporządkow anie 
zaplecza na drodze  przeorganizow ania adm inistra­
c ji i znalezienia sp osob ów  w sp ó łżycia  i w spółpra­
cy  m iędzy  ludnością m iejscow ą u arm ją so w ie c ­
ką. Istnieją oznaki, że zakoń czon e zostały w szyst­
kie przygotow ania d o  now ej, p otężn ej o fen zy w y , 
która nastąpić m oże w każdej chw ili.

Z naszej strony nie zapom inam y, że jeszcze  
jeden  tydzień  Powstania, to w alny w kład d o  
w spóln e j walki n arodów  E uropy o  W oln ość.

O K R Ę G O W A  DELEGATURA W arszawa, dn. 20 sierpnia 1944 r.

RZĄDU R. P.
na m. st. Warszawą 

Delegat Rejonu I 
W ydział Techniczno-Budowlany

Z A R Z Ą D Z E N I E
W  spalonych i zburzonych domach należy natychmiast główne krany przy stu­

dzienkach wodomierzowych pozamykać, celem uniknięcia marnotrawstwa wody 
i zwiększenia jej ciśnienia. 

Gdzie niema dostępu do studzienek, należy zawiadomić W ydział Techniczno - 
Budowlany Delegatury Rządu na Rejon I. 

(—) Kierownik W ydziału Techniczno-Budowlanego.

K O M U N I K A T
Wydział Techniczny Rejonowej Delegatury Rządu 

podaje do wiadomości wykaz studni, czynnych na terenie Powiśla;

D obra 17/19; D obra  26; S o lec 60; S o lec 66: S olec 103; S o lec 103; S o lec  111: C ich a  4/6 (trzy stu ­
dnie); Sm olna (szpital ofta lm ic/.ny— w ejście  P ierack iego—pałac Zam oyskich ); Browarna 2; D yn asy 6; 
S m ulikow sk iego 2 (2 studnie); K siędza Siem ca 2; L ipow a 14; P ierack iego 1/3; T op ie l 12; T op ie l 14 
(źródło); T op ie l 2t (źród ło '; Leszczyńska 12; L eszczyńska 7; K opern ika 25; K opernika 30; Tam ka 40; 
O boźu a  (pod schodkam i)— (źródło); P ierackiego 5 (w oda d o  gaszenia); Pierackiego. 8.

K ie r o w n ik  W y d z ia łu  T e c h n ic z n e g o

D o n iektórych  kupców : N ie  ch ow a jcie  skrzętnie w  kuferkach  i paczk ach  p od  łóżkam i i w śp i- 
ż.ar.iiach zapasów  w yn iesion ych  ze sk lep ów  w  oczek iw an iu  k oń ca  w o jn y  i w nadziei d o b ry ch  za rob ­
ków . Pam iętajcie, że c o  sąsiada dzisiaj, c ieb ie  spotkać m oże jutro, bow iem  w ojna  nie skończona. Sam 
m ożesz b y ć  jutro zdany na u czyn n ość sąsiadów . A  p o  w ojn ie , w ierzcie , w szy scy  b ęd ą  m ieli c o  d o  
list w łoży ć  i wasze nadzieje na w ielk ie  zarobk i m  >gą s ię  okazać zgoła płonne. C o  m acie, poza osob i- v 
styrai zapasami odd aw ajcie  d o  d y sp o z y c ji w ładzom  albo rozd aw ajcie  najbardziej przez w o jn ę  u pośle ­
dzonym ,

Do panikarzy: N ie siedźcie  w cią ż  w  schronach . N abaw icie się reum atyzm u i innych  ch orób , nie 
m ów iąc już o  depr> m ującytn w pływ ie  na otoczen ie . Zajm ijcie  się czy m k olw iek  p ożyteczn y m , ch o ćb y m  
w e własnym  gospodarstw ie, n ic bow iem  nie działa tak zgubnie nu stan p sych iczn y  cz łow ieka, jak  b e z ­
czy n n ość. y '  \ 0


